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SPOTKANIA I 


Komisja do Spraw Kwalifika- 
cji Filmów dla Dzieci i Młodzie- 
ży, powołana przed niespełna dwu 
laty przez Ministerstwo Kultury i 
Sztuki, w porozumieniu z Mini- 
sterstwem Oświaty — pracuje o- 
statnio w oparciu o nowy regula- 
min, zmieniający zasady kwaliti- 
kowania filmów. Jej przewodni- 
czący — dr Adam Kulik, poinfor- 
dziennikarzy na 


mował o tym 
specjalnej konferencji prasowej. 


— Kto wchodzi w skład obecnej 


komisji? 
— Pedagodzy, 


w sumie trzydzieści pięć osób. 


— Granice wieku ustalane dla 
filmów fabularnych budzą nieraz 
Jakie 


dyskusje a nawet spory. 
kryteria oceny stosuje komisja? 


— Chodzi o możliwość rozumie- 


ewentualną 
wość. Pragniemy zapo! 
wemu rozumieniu filmu, 


prawdziwego 
zjawisk. 
dencją komisji 


obrazu świata 


pni 


W LIPSKU 
NAGRODY DLA 
POLAKÓW 


W Lipsku zakończył się VIII Mię- 
dzynarodowy Tydzień Filmów Doku- 
mentalnych i Krótkometrażowych. 
Wśród szesnastu laureatów festiwa- 
lu znalazło się dwoje Polaków: Ire- 
na Sobierajska uzyskała nagrodę 
imienia Egona Erwina Kischa za te- 
lewizyjny film „Tadeusz Makowski 
a Robert Stando zdobył honorowe 
wyróżnienie za film dokumentalny 
Strach ma wielkie oczy”. 
Omówienie tego festiwalu zamie- 
ścimy za tydzień. 


AMERYKAŃSCY 
FILMOWCY 
W WARSZAWIE 


W Warszawie przebywali ostatnio 
przedstawiciele znanej hollywoodz- 
kiej firmy Columbia Pictures Corpo- 
ration: producent Sam Spiegel, re- 
żyser Anatol Litvak, scenograf Alek- 
sander Trauner i szef przedstawi- 
cielstwa Columbii na Europę — Ma- 
rian Jordan. Filmowcy amerykańscy 
przeprowadzili rozmowy na temat e- 
wentualnej współprodukcji z naszą 
kinematografią. 


W ŁODZI - CIASNO! 


W atelier Wytwórni Filmów Fabu- 
larnych w Łodzi — ogromny tlok. 
Znalazły się tu bowiem nie tylko 
filmy przewidziane aktualnie do re- 
acji ale i inne ekipy, które schro- 
niły się w wytwórni przed mrozem 
i śniegiem. 


W atelier pracują więc: Ewa i Cze 
sław Petelscy („Don Gabriel"), któ- 
rzy na szczęście zdążyli ukończyć 
zdjęcia w plenerze zanim spadł 


śnieg; Stanisław Różewicz („Piekło i 
niebo”) oraz Leonard Buczkowski 
(„Marysia i Napoleon”). A że są to 
filmy wymagające dużych dekoracji 
— tym trudniejsza jest sytuacja w 
atelie! 
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psycholodzy, wi- 
zytatorzy Ministerstwa Oświaty — 


bo to 
prowadzi do wyrobienia sobie nie- 


Jednak generalną ten- 
jest dążenie do 
śmielszego niż dotychczas udostę- 
filmów dzieciom: i mło- 
dzieży. Jest to zresztą tendencja 
zgodna z ohserwacjami psycholo- 


ROZMÓWKI 


gów i pedagogów, iż młodzież 
dojrzewa dziś wcześniej. Między 
innymi nowy regulamin zatwier- 
dzony, z inicjatywy komisji, przez 
isterstwo pozwala na szerszy 
niż dotąd dostęp młodzieży do 
filmu. 


— Na czym polegają zmiany? 


— Dotychczas kwalii 
filmy według kategorii 


ne od 7, 9, 12 i 16 lat, ohecnie 


zaś od 7, 1, 14 i 16 lat, przy 
czym możliwe jest — w pewnych 
wypadkach — wprowadzenie do- 


datkowych ia 
Iat. 

— Jakie były powody tych 
zmian? 


—w grupie wieku od 11 do 16 
lat wprowadziliśmy dodatkową 
cezurę — 14 lat, ponieważ w tym 
wieku dzieci chętnie i dużo ko- 
rzystają z kina a są już stosun- 
kowo mniej kontrolowane przez 
rodziców i opiekunów. Tym waż- 


KUPILIŚMY 


„PIERWSZA BASTYLIA". 
Radziecki film  biograficz- 
ny o młodości Lenina, je- 
go rewolucyjnej działalno- 
ści w Kazaniu. W głównej 
roli Walerij Gołownienkow, 
poza tym orają: Jelizawie- 
<a _ Sołodowa, | Ewgienij 
Matwiejew, Siergiej Bie- 
tacki. Keżyserował Michaił 


Y | NARÓD  ROSYJ- 
SKI". Radziecki film bata- 
listyczny z lat 1917-1918, 
Historia pulku, który w 
krytycznym momencie woj- 
ny domowej przyłącza stę 
do Armii Czerwonej. Adap- 
tacja scenariusza Wsiewo- 
loda Wiszniewskiego sprzed 
trzydziestu lat. W rolach 
głównych: Dmitrij  Smir- 
now i Michaił Bonduman. 
Reżyserowała Wiera Stro- 
jewa. = 


„DWANAŚCIE _ MILIO- 
NÓW HOLENDRÓW". Co- 
dzienne życie mieszkańców 
Holandii na wesoło. Pelno- 
metrażowy film dokumen- 
1alny wubitnego dokumen- 
talisty | Berta _ Haanstry 
(„„Zbuntowana orkiestra”). 
Złoty Niedźwiedź na ubie- 
głorocznym  Jesttwalu w 
Berlinie. 


„OSTATNI ZACHOD 
SŁOŃCA”. Western. zreali 
zowany przez Roberta Al- 
dricha („Vera Cruz”). Nie- 
bezpieczny zabójca (Kirk 
Douglas) ucieka do Meksy- 
ku. szeryj (Rock Hudson) 
organizuje pościg. Grają 
m. in. Dorothy Malone i 
Joseph Cotten. Film barw- 
nu. 


MIĘDZY LINAMI RIN- 
GU". Fabularyzowana bio- 
grafia zawodowego bokse- 
ra Rocky Graziano. Ame- 
rykański film społeczny, 
ukazujący m. in. kulisy 
sportu zawodowego w USA. 
W roli głównej Paul New- 
man, poza tym grają: An- 
na Maria Pierangeli, Eue- 
rett Sloane 1 Sal Mineo. 
Reżyserował Robert Wise 
(„Helena  Trojańska”). 


niejszy jest więc skrupulatny po- 
dział filmów dozwolonych dla tej 
grupy widzów. 

Uznajemy też wyjątkowe wy- 
padki, gdy nawet młodzież sze- 
snastoletnia, a więc ta prawie już 
dorosła, nie powinna oglądać nie- 
których filmów, na przykład za- 
wierających sceny grozy lub 0- 
krucieństwa. Najmłodsze zaś — 
sześcioletnie — dzieci nie po- 
ny być „bombardowane” zbyt 
silnymi bodźcami. Wobec tego 
tylko wyjątkowo będziemy kwa- 
liikować filmy jako dozwolone 
od sześciu Jat. 

Wiadomo, że filmów dla mło- 
dzieży, nie tylko w polskiej ale 
w światowej kinematografii, po- 
wstaje bardzo niewiele. Dysponii- 
jemy na ogół filmami przezna- 
czonymi albo dla dzieci młod- 
szych, albo dla dorosłych. Dopie- 
10 spośród filmów dla dorosłych 
widzów wyodrębniamy te, które 
młodzież może oglądać bez szko- 
dy. 

Dlatego szczególnie ważne jest. 
by granice wieku — uznane przez 
komisję specjalistów — były prze- 
strzegane w codziennej praktyce. 
zymy nie tylko na pomoc pra- 
cowników sieci kin, dla których 
decyzje komisji są wiążące, ale 
i na pomoc pedagogów oraz ro- 
dziców. (esw) 


„KOCHANKOWIE Z MARONY 


SZJEJIESIGINE 


DO PIEKŁA” 


Jak już informowaliśmy — w ze- 
spole ILUZJON zostanie wkrótce 
podjęta realizacja filmu „Zejście do 
piekła” wedlug scenariusza Ireneusza 
Iredyńskiego. Zdjęcia plenerowe z0- 
staną nakręcone na Kubie, zaś ate- 
lierowe — w Berlinie (film powstaje 
przy współpracy kinematografii 
NRD). Reż. Zbigniew Kużmiński kom- 
Pletuje obecnie obsadę aktorską, a 
kierownik produkcji. Jerzy Rutowicz 
wyjechał do Hawany by ostatecznie 
omówić sprawy produkcyjne. Ekipa 
udaje się na Kubę w końcu grudnia, 
a w styczniu rozpocznie 'się realiz1- 
cja „Zejścia do piekła”. 


ZAMIERZENIA 


Tadeusz Konwicki przygotowuje 
scenariusz „Jowita” według powieści 
Stanisława Dygata „Disneyland”. Re- 


żyserować ma Janusz Morgenstern, 


Ten sam reżyser interesuje się po- 


dobno nowelą „Pył miłosny” Adolfa 
Rudnickiego. 


Tę powieść Jarosława Iwaszkiewicza przenosi na ekran reż. Jerzy Zarzyc- 


ki. Jest to dramat psychologiczny: 


nistoria miłości mlodej nauczycielki do 


nieuleczalnie chorego, żonatego mężczyzny — potępianej za to uczucie przeź 
otoczenie. Scenariusz Jarosława Iwaszkiewicza i Jerzego Zarzyckiego eksponuje 


bogatą indywidualność bohaterki. W głównych rolaci 


Barbara Horawianka (na 


zdjęciu wyżej z reżyserem) i Jerzy Antkowiak (niżej). 


Zdjęcia do filmu rozpoczęto w Kobyle Gródku nad 


Jeziorem Rożnowskim. 


FILMY, 0 KTÓRYCH $ 


STATEK SZALEŃCÓW 


tanley Kramer należy do tych nielić 

nych filmowców amerykańskich, których 

żywo obchodzą polityczne i społeczne 

problemy naszego stulecia („Kto sieje 
wiatr”, „Ostatni brzeg”, „Wyrok w Norym- 
berdze”). Jest moralistą, jego filmy są pra- 
wie zawsze „filmami z tezą”. Jeżeli chodzi o 
formę, Kramer reprezentuje raczej kino tra- 
dycyjne — solidne rzemiosło reżyserskie 
wsparte aktorstwem na najwyższym pozio- 
mie. Ten gatunek filmów ma dziś wielu 
przeciwników. A jednak „Statek szaleńców” 
wywołał w Anglii i Ameryce niezwykle ży- 
wą reakcję. Krytyka podkreśla, że po uda- 
nej eskapadzie w regiony komedii („Szalony. 
szalony, szalony, szalony jest ten świat”) 
Kramer powrócił znów do „kina myślącego 

„Statek szaleńców” to adaptacja głośnej, 
wydanej w roku 1962, książki amerykańskiej 
powieściopisarki Katherine Anne Porter, 
która pisała ją około dwudziestu lat. Tytuł 
i motto zapożyczyła od  piętnastowiecznego 
niemieckiego humanisty Sebastiana Branta. 
autora satyrycznej rozprawy o ówczesnym 
świecie pt. „Narrenschiff”: 

Koncepcja Kramera i scenarzysty Abby 
Manna (autora scenariusza „Wyroku w No- 
rymberdze”) nie odbiega w zasadzie od kon- 
cepcji literackiego pierwowzoru. Film jest 
„medytacją o dzisiejszym świecie i jego 
problemach”, chociaż akcja przenosi nas 
wstecz do roku 1933. 

Rzecz dzieje się na niemieckim statku pi 
nącym z Vera Cruz do Bremerhaven. Wśród 
pasażerów pierwszej klasy jest, obok oby- 
wateli niemieckich, kilku Amerykanów. Na 
dolnym pokładzie jadą powracający z Kuby 
hiszpańscy robotnicy rolni. Kramera intere- 
suje przede wszystkim to, co dzieje się 
wśród pasażerów „na górnych szczeblach 
drabiny społecznej”. Komentatorem wyda- 
rzeń, opinii, dyskusji — jest filozofujący ka- 
rzeł, niejaki flocken (gra go Michael Dunn). 
On właśnie '** na początku filmu uprzedza 


widzów, że ią przed sobą „statek sza- 
leńców"”. Poznoemy bohaterów: kapitana 
(Charles Korvin), który — jak sam mówi — 


„dostaje dreszczy, kiedy musi usiąść do stołu 
z tą zbieraniną z całego świata”: niemiec- 
kiego wydawcę  Riebera (Jose Ferrer) — 
wojującego rasistę i antysemitę; dalej — po- 
modnego, o dużym poczuciu humoru Żyda 
uowenthala (Heinz Rihmann), wciąż jeszcze 
wierzącego w romantyczny obraz Niemiec 
„kraju Goethego, Beethovena i Bacha”. Lo- 
wenthal mówi z uśmiechem: „W Niemczech 
jest milion Żydów. Co oni nam mogą zro- 


bić? Wymordować?”. Starzejąca się Amery- 
kanka. rozwódka pani Treadwell (Vivien 
Leigh), ma wciąż jeszcze nadzieję, że „nie 
przekroczyła granicy wieku, poza którą „ko- 
bieta musi płacić za męskie towarzystwo”. 
Exmistrza baseballu (Lee Marvin) interesuje 
wódka i hiszpańskie tancerki. Miss Tread- 
well twierdzi, że nie jest on antysemitą, po- 
nieważ „jest zbyt zajęty linczowaniem Mu- 
rzynów, aby mieć jeszcze czas na Żydów”. 
Nowoczesną młodzież, problemy sexu, od- 
powiedzialności, a właściwie braku odpo- 
wiedzialności u młodych — reprezentuje pa- 
ra malarzy. Jenny i David (Elisabeth Ashley 


Sa sobie potrzebni 


Oskar Werner 
i Simone Siknoret 


i George Segal), zajęta swoimi błahymi spra- 
wami. Najciekawszą parę tworzą natomiast 
niemłoda hiszpańska arystokratka, narko- 
manka La Condesa (Simone Signoret) i le- 
karz okrętowy (Oskar Werner). Condesę, de- 
portowaną z Kuby. czeka w Hiszpanii wię- 
zienie. Lekarz ma żonę i synów. ma zawód, 
ale jest przeraźliwie samotny. Ci dwoje po- 
trzebują się nawzajem. On z początku do- 
starcza jej tylko narkotyków. potem staje się 


U PRO: 


NOWEGO 


ZONU | 


| 
Zbliżający się konice roku za- | 
chęca do bilansowania filmowe | 
go dorobku ubiegiych miesiecy | 
| 


kimś bliskim — „romantyczną miłością nie- 
zaznaną nigdy w młodości”. Ona — jest pa- 
cjentką, a potem człowiekiem potrzebującym 
pomocy i oparcia. Ich miłość nie ma jednak 
perspektyw. Lekarz umiera na atak serca. 
Condesa zostaje pod eskortą wysadzona na 
brzeg. Kiedy statek dobija do portu w 
Bremerhaven, jedną z pasażerek wita ser- 
decznie jakiś młody człowiek; na jego ra- 
mieniu spostrzegamy opaskę ze swastyką. 
Kramer chciał, aby „Statek szaleńców” 
zmusił widza raz jeszcze do przemyśleń, aby 
był „przypomnieniem i ostrzeżeniem”. Tym 
razem jednak, jak sam przyznaje, intereso- 
wały go najbardziej postacie, ludzkie cha- 
raktery. „Każda z nich jest alegoryczna — 
mówi reżyser — każda zdąża ku własnemu 
przeznaczeniu. Chciałem jednakże, by byłu 
jak najbardziej realistyczne, prawdziwe, sta- 
ralem się unikać schematów i mój »dramat 
idei« przemienił się w dramat charakte- 
rówe=" 
Krytyk angielski Robin Bean („Films and 
Filming") podkreśla. że temat podjęty przez 


|— 


Kramera jest zawsze aktualny i potrzebny. 
e w tym »filmie z tezą« jest także wiele 
świetnych aktorskich kreacji i sporo scen, w 
których czuje się prawdziwy lwi pazur re- 
żysera, jest »Statek szaleńców z pewnością 
wydarzeniem godnym uwagi”. 


FE. Ch. 


„Ship of Fools”, film produkcji amerykańskiej, 
reż. Stanicy Kramer 


głosy ii glosy 


w New Delhi dla Azji, w Mar 
| del Plata lub Rio de Janciro dla 
| Ameryki Poludniowej, przemien- 


nie w Moskwie lub" Karlovych 


Varach dla Europy Wschodniej 
i stawiania horoskopów na naj- iw Cannes dla Europy Zachod- 
bliższą przyszłość. niej. 

„O ile w 1964 roku zastanawia- Nie negując potrzeby reformy, 
no' się, czy kinemata ASzA DIE WELT uważa jednak, że 
przeżywa rzeczywisty kryzys, czy 


tylko przejściowy impas, o tyle 


w roku bieżącym próbuje się 


| 
| zaczyna tracić nadmierne przyw 
| leje, a sam temat przes 

„, czy jest ona szara, czy | glównym kryterium w 
| 


wal olbi 


ym 


wicza „również będzie dyskonto- 
popularność 


„wylaniem dziecka 7 kąpielą”. 


| 
I 
| 


h zr sma _ popiera natomiast propo- 
ustalić rackiego pierwowzoru”. Uważa | zycję zachodnioniemicekiego k 
kontrastow: ytamy w mie- jednak, że te dwie wicikie re: tyka filmowego, Erno_ Patalasa, 
sięczniku DROGI _ (nr . lizacje narodowej klasyki nieza- | który pragnąlby mieć w Europie 
11 który pierwszy podejmuje czym się chce mówić, ale jak decydują o „obliczu całego st dwa duże festiwale pod jednym 
próbę podsumowania wyników | wybrany temat zostal przemyśla- | zonu”. „Aby "można było mówić | kierownictwem i z odpowiednio 
minionego i nakreślenia per- | ny. To ułatwia poszukiwania pro- | o nim dobrze — czytamy w za- ustalonym miejsce 
spektyw nowego sezonu fil. | blemowe i umożliwia odnajdywa- | kończeniu artykułu — potrzebny ? iz! 
mowego. Autor artykulu, podpi- | om po- 
w 


sujący się K.K., twierdzi, ż 
naszej  kinemalografii powstala 
nowa sytuacja, która — nie bę- 
dąc kryzysową ani impasową — 
nie uzasadnia bicia na alarm, ale | 
nie daje również podstaw | do 
pokojnego zadowoleni 
owstał jednak klima: 


wczo st 


dzi_f lmowej 


| 
j 

nowych sposobów wypowie- | jest także od. 
| 


sprzyja zdrowemu 
bez 
na kinematografia nie 
„ię „rganizniem praw: 


zostąłych realizacji”. 


JESZ( 


ie twór- 


„Problem 
choćby tylko 


dobre zwiastuny no- | wali w sposób, kt 


uważa „Trzy kroki 


wied 


największych Testi- 


ł ich istnienie, 


ję one z reguly na 
wiosnę iw jesieni. „Berlin, 
Cannes i Wenecja luzowaiyby 
w okresach półrocznych — c: 
lamy w. DIE WELT. W, ten sp 
| sób można by zachować renomę. 

sens i program wszystkich tych 
| trzech_ artystycznych spotkań fil- 


T mowych  (...)" 

K.K. — sprzyja, | po zi rącą linię Mrudnościa nie do pokonały — | zak widać, pra nodnionić- 
ści, w którym łatwiej o ambi- pioły”. Dały one — jego zdaniem ze hamburska DIE WELT (z | miccka występuje zawczasu 2-0- 
cje. Po raz pierwszy od kilku lat — powód do dyskusji i sporów. | M.X.br.). Pismo nawiązuje. do | broną fesliwalu w Berlinie zac 
znowu wszyscy czołowi reżyserzy „Gdyby by.y nijakie lub po pro- | uchwaly Międzynarodowej Fede- | chodnim. Czy inne miasta festi- 
pracowali nad nowymi | su nieudane, nikt by siz o ni racji Producentów (o której wspo- | walowe — np. San_ Sebastian lub 
i co uzasadnia nadzieje na | nie spieral, niczego hy nie inspi- | minaliśmy na tym miejscu w nr | Locarno — zechcą dobrowolnie 

alniejszą jeszcze poprawę. | rowały i nikogo ży! nie ob- 


Dobry klimat w samym środo: 
wisku wspiera  słuszniejsza niż |- 


| nazywa K.K. „Popioły” i wyraża 


| nadzicję. że „Faraon” Kawalero- 


46) i rozważa w. 
syjnie na zebraniu 


sezon 


szlagier: 


uniętą dysku- 
federacji w 
Sztokholmie propozycję 
czenia liczby festiwali 
rech. Mialyby się one 


zrezygnować ze swoich, na” pew- 
no_nie_mnit jszych, tradycji i za- 


ograni- | sług dla rozwoju kultury filmo- 
do ezte- | wej? Wątpliwe! 
adbyw: 


KAPPA 
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NIEWINNI 


PRZESTĘPCY 


ndrć  Cayatte, twórca 
„Miecza i wagi”, jest z 
wykształcenia _ prawni- 


kiem, z zawodu — reży- 
serem filmowym, a z przekona- 
nia — krytykiem oficjalnej, u- 
rzędowej moralności. „Miecz i 
waga” to kolejny utwór z cyklu 
serii sądowej, którą Cayatte roz- 
począł 'w roku 1950 . filmem 
„Sprawiedliwości stało się za- 
dość”, a później kontynuował ta- 
kimi głośnymi utworami, jak 
„Wszyscy jesteśmy mordercami 
„Przed potopem” i „Czarna tecz- 
ka”. Filmy te wyjawiają dwu- 
znaczności litery prawa, kwe- 
stionują nieomylność wyroków 
sądowych decydujących o życiu 
ludzkim, pokazują jak często 
aparat sprawiedliwości jest do- 
meną rutyny i kunktatorstwa. 
Prawdziwą obsesją Cayatte'a jest 
to, że sprawiedliwość ujęta w 
zbiór sztywnych przepisów, spra- 
wiedliwość nigdy nie wątpiąca 
o swym przedmiocie i o sobie 
samej, bo zawsze odwołująca się 
do odpowiednich paragrafów — 
w istocie rzeczy oddala się od 
spontanicznego ludzkiego poczu- 
cia prawa, przestaje ogarniać 
skomplikowaną rzeczywistość. 
Wystarczy jeden nieprzewidzia- 
ny przez teorię wypadek, żeby 
wstrzymać ruch trybów machi- 
ny prawniczej; dość jednego 
zbiegu okoliczności, żeby zapadło 
rozstrzygnięcie, o którego racji 


Zbiór sztywnych 
przepisów 
Anthony Perkins 


nikt nie jest przekonany i któ- 
re w konsekwencji przynosi 
krzywdę człowiekowi. 

W filmie „Miecz i waga” tą 
przeszkodą dla mechanicznie 
funkcjonującego aparatu spra- 
wiedliwości staje się postawie- 
nie w stan oskarżenia trzech 
podejrzanych, z których tylko 
dwóch mogło popełnić morder- 
stwo. Przed przysięgłymi wyła- 
nia się alternatywa: albo skazać 
«wszystkich trzech,  wtrącając 
również do więzienia człowieka 
miewinnego, albo też uniewin- 
nić podejrzanych, pozostawiając 
zbrodnię bezkarną. W toku 
Śledztwa okazuje się. że każdy 
z oskarżonych miał wystarcza- 
jące powody. aby popełnić zbrod- 
nię, i chociaż każdy wypiera się 
winy, obciążony już jest różny- 
mi innymi grzechami. Środowi- 
sko bowiem pokazane w „Mie- 
czu i wadze” w określony spo- 
sób prowokuje przestępstwo: w 
tłumie oszustów, żigolaków i 
dwie salonowych nie dałoby się 
odszukać nikogo, kto dyspono- 
wałby owym —  wyśnionym 
przez idealistów — zdrowiem 
moralnym. Biurokracja prawni- 
cza rozwikluje więc tu nie tyl- 
ko własne sofizmaty, lecz wkra- 
cza także na teren zaludniony 
przez „niewinnych winowajców”. 
Żeby postawić w stan oskarże- 
mia jednego z nich, trzeba by 
konsekwentnie wytoczyć Śledz- 


two wszystkim pozostałym. Film 
Cayatte'a stara się udowodnić, 
że prawo powołane do wymie- 
rzania sprawiedliwości reprezer- 
towane jest przez przysięgłych, 
którzy są ludźmi przeciętnymi, 
słabymi i bardzo rzadko — pryn- 
«ypialnymi. Scena obrad ławy 
przysięgłych jest w tym kon- 
tekście pastichem  pamiętnych 
dysput „Dwunastu gniewnych 
ludzi” z filmu Sidney Lumeta. 
Tam sprawy życia i śmierci by- 
ły rozpatrywane z całym poczu- 
ciem ich doniosłości, tutaj od- 
iwrotnie: rzecz idzie o formalne 
zadośćuczynienie prawu, lecz 
«całkowite pozbycie się odpowie- 
dzialności i rezygnację z praw- 
sdy. „Wybierzmy rozsądny kom- 
promis —  skażmy wszystkich 
oskarżonych na dziesięć lat wię- 
zienia” — powiada jeden z ław- 
ników w absolutnie dobrej wie- 
rze. Krańcowym  odpowiedn 
kiem tej postawy jest tłum nie- 
doszłych przysięgłych, wykrzy- 
kujących przed gmachem sądu 
hasła lynchu. Jeśli popełniono 


RAFAŁ 
MARSZAŁEK 


zbrodnię, trzeba ją ukarać; jeśli 
nie odnaleziono winowajcy — 
trzeba go wymyślić. 

Sfera obserwacji 
moralnych jest w  „Mieczu i 
wadze” znacznie ciekawsza od 
zawartego tam obrazu obyczajo- 
wego. Nie wszystkim odbiorcom 
wyda się on oryginalny. Ele- 
ganccy hochsztaplerzy i przy- 
stojni szantażyści (Renato Salva- 
tori i Jean Claude Brialy — 
obok Anthony Perkinsa — od- 
twórcy głównych ról męskich), 
są postaciami masowo powiela- 
mymi przez francuski film sen- 
sacyjny. Rozwiązłość młodzieży 


społeczno- 


odmalowana w filmie Cayatte'a 
jest tak jawna i pozbawiona 
stylu, że nudzi zamiast niepo- 
koić. Dramaty pań i panów z 
wyższych sfer niewątpliwie są 
bolesne, ale zacisnąwszy mocno 
zęby przecież jakoś je znosimy. 
Co do ukazanego w filmie bun- 
tu obyczajowego młodzieży, to 
jego hasła przyjmujemy również 
z pewnym sceptycyzmem. Tłu- 
czenie stołowej zastawy ucztują- 
cym arystokratom i strącanie 
wytwornych dam do sadzawki 
jest już dzisiaj tylko rewolucją 
pałacową: wiadomo, że zdegene- 
rowani książęta i tzw. „młodzi 
gniewni” są sobie nawzajem po- 
trzebni, ponieważ jedni od cza- 
su do czasu pragną być obrażani, 
a drudzy lubią uchodzić za 
przedstawicieli heroicznego po- 
kolenia, którego nie stanowi; 


Trzeba jednak wziąć pod, u- 
„wagę fakt, że Cayatte'owi nie 
chodzi o nową interpretację te- 
go świata, lecz przeciwnie — o 
wydobycie i podkreślenie pew- 
nych uwarunkowań typowych. 
„Miecz i waga” jest opowieścią 
0 zbrodni niewyjaśnionej w 
śledztwie, ale jednocześnie i o 
przestępstwie, które da się wy- 
tłumaczyć przez odwołanie do 
istniejących sytuacji  społecz- 
nych. I to jest główną zaletą 
filmu. Cayatte zbyt krytycznie 
odnosi się do społeczeństwa, że- 
by pozwolić mu na spokój du- 
cha i myślowe lenistwo. Wygod- 
mym jest mniemanie, że naro- 
idziny zbrodni są tylko o moment 
wcześniejsze od odkrycia poli- 
ieyjnego, a jej likwidacją jest 
wyrok sądowy. Korzenie prze- 
stępstwa tkwią w tym samym 
gruncie, po którym przechadza- 
ją się najzacniejsi i najbardziej 
z siebie zadowoleni obywatele. 
iCayatte chce, żeby świadomość 
tego faktu zastąpiła ślepe zau- 
fanie do litery prawa, 


„Miecz i waga” 
Andre Cayatte 


(Francja), reż. 


DWÓCH CHŁOPCÓW 


utorem „Diamentów nocy” jest młody 
reżyser Jan Nemec, absolwent praskiej 
szkoły filmowej (FAMU). W roku 1960 

* Nemec nakręcił krótkometrażowy film 
dyplomowy „Dla chleba”, według noweli 
Arnosta Lustiga. Historia więżniów obozu 
koncentracyjnego, którzy kradną z pociągu 
bochenek chleba, została opowiedziana w. 
sposób dramatyczny, poetycki i psychologicz- 
nie wnikliwy. 

Także w „Diamentach nocy” Nemec pozo- 
stał wierny Lustigowi i tematyce okupacyj- 
nej. Fabuła jest prosta. Z hitlerowskiego 
transportu ucieka dwóch młodych ludzi. Za 
wszelką cenę pragną się przedostać do swe- 
go domu w Pradze. Boją się ludzi, ukrywają 
się więc w lesie, omijają osiedla. W pewnym 
momencie, kiedy są już u kresu sił, wyczer- 
pani głodem i wędrówką, napotykają sa- 
motny dom. Przez okna widzą kobietę gotu- 
iącą obiad. Chłopcy zastanawiają się, czy jej 
nie zabić — ostatecznie jednak biorą tylko 
chleb, mleko i uciekają. Wtedy wpadają w 
ręce miejskich strażników. 


W jednym z wywiadów Nemec powiada, 
że jego film trudno nazwać dramatem z 
czasów, okupac, ie ma większego sensu 
robić dzisiaj filmów — mówi — o tym, że 
faszyści byli Źli, a ludzie cierpieli. Moi bo- 
haterowie popadają w konflikt ze światem. 
Szukają w nim miejsca dla siebie. Nie in- 
teresuje mnie skąd idą i dokąd zmierzają — 
lecz sama droga, którą muszą przebyć. Ich 
tragedia polega na tym, że są wyrzuceni po- 
za nawias rzeczywistości”. W „Diamentach 
nocy” nie chodzi o fizyczną, realną rzeczy- 
wistość. Tylko początek filmu jest utrzymany 


Jak męczący sen 


Antonin Kumbera i Ladislav Jansky 


w stylu dokumentalnym. Widzimy biegną- 
cych chłopców. Na ich twarzach maluje się 
coraz większy strach, fizyczne zmęczenie. 
Dopadają źródła, piją łapczywie wodę — po- 
tem kryją się w gąszczach i zasypiają. 

Od tego momentu film staje się męczą- 
cym, koszmarnym snem. Obrazy rzeczywi- 
stości przeplatają się z obrazami wspomnień, 
nagłych, _ urywanych, — niespodziewanych. 
Zresztą nie chodzi jedynie o wspomnienia. 
Fragmenty scen z transportu przerywają 


JANUSZ SKWARA 


strzępy marzeń: chłopcom wydaje się, że są 
już w Pradze, że dzwonią do mieszkań 
swoich rodziców — a może tylko krewnych, 
przyjaciół? Coraz bardziej zaciera się grani- 
ca pomiędzy snem, marzeniem i rzeczywis- 
tością. Piękne jest zakończenie filmu: wi- 
dzimy jak wczorajsze, bliskie jeszcze przeży- 
cia (ucieczka z transportu), pojawiają się we 
wspomnieniach coraz bardziej wyblakłe, 
niepełne, tracą swe realne kontury. 
Dramat bohaterów rozgrywa się więc w 
ich sumieniu, w podświadomości; ale są to 
konflikty moralne o znaczeniu uniwersalnym, 
które mogłyby się zdarzyć — jak twierdzi — 
reżyser — w każdym innym kraju (nie tyl- 
ko w Niemczech) i w innej epoce. Oto nie- 
wiele brakowało, a byłoby zginęło dwoje, a 
może troje ludzi i nikt właściwie nie byłby 
odpowiedzialny za ich śmierć. Chłopcy chcie- 


I ŚMIERĆ 


li zabić kobietę, działając pod wpływem gło- 
du; strażnicy, gdyby ich zabili, byliby także 


usprawiedliwieni — dbali o porządek w 
mieście. „Diamenty nocy” pokazują, że w 
każdym człowieku drzemią złe instynkty, 


które w określonych warunkach dochodzą do 
głosu. Mimo że ostatecznie nikt nie ginie — 
wszyscy ludzie wychodzą ze spotkania oka- 
leczeni i będą odtąd żyli z poczuciem winy 
i krzywdy moralnej. 

„Chciałem się zastanowić — mówi Nemec 
— nad życiem współczesnego człowieka. 
Opowieść Lustiga miała w tym pomóc. Sa- 
motność ludzka, poniżenie — czy nas to nie 
dotyczy?”. Pięknie powiedział kiedyś Arthur 
Miller: „W tym co się dzieje, co się stało, 
zawsze należy szukać udziału nas wszystkich, 
naszej winy”. 

„Diamenty nocy” są niełatwe w odbiorze. 
Różnią się wyraźnie od innych filmów cze- 
chosłowackich, jakie widzieliśmy ostatnio. 
„O czymś innym” Very Chytilovej, „Czarny 
Piotruś” Milosa Formana korzystały z do- 
świadczeń dokumentu. Była to jakby czeska 
odmiana „cinćma-vćrite”. Nemec nawiązuje 
do innych tradycji. Nie stara się opisać świa- 
ta realnego, próbuje go odtworzyć według 
własnego, wewnętrznego widzenia. „Współ- 
czesny film — mówi — nie opisuje zdarzeń 
z pozycji bezstronnego obserwatora. Czas 
zdobyć się na myślenie, wypracować własną 
filozofię, osądzającą wszystkie rzeczy i zja- 
wiska. Przyszłość kina należy do Bressona, 
Resnais i Antonioniego”. 


„Diamenty nocy** 
Nemee 


(Czechosłowacja). reż. Jan 


Zbyt. wizjonerskie? 
„Popioły” 


Nie stuchajcie 


zecz nie będzie o „Popio- 
łach”, choć od nich wy- 
padnie zacząć. W powodzi 
recenzji, artykułów, dy- 
skusji — znaleźć można sporo 
zarzutów skierowanych pod 
adresem Wajdy. Są to zarzuty 
nie zawsze uzasadnione, jeden 
spośród nich budzi jednak szcze- 
gólny niepokój; rzadko formu- 
łowany wprost, pojawia się i 
przy okazji innych jilmów. 

O cóż chodzi? Atakuje się 
Wajdę za własne spojrzenie 
na historię, na tradycje narodo- 
we i Żeromskiego (pikantny 
fakt, wytaczający te zarzuty 
historycy ż znawcy literatury są 
między sobą tak skłóceni, że o 
żadnej wspólnej platformie mo- 
wy być nie może — chociaż doma- 
gają się tego od Wajdy). Ataku- 
je się go za własne widzenie 
Świata i posługiwanie się 'odręb- 
nymi, właściwymi jego twórczo- 
i, odkami artystycznymi Z 
okazji „Popiołów” znów zaczęto 
zrzędzić na „symbolizm”, pr. 
sadny „romantyzm” czy „wizjo- 
nerstwo” Wajdy (choć, moim zda- 
niem, należy raczej mieć pre- 
tensje, że zrobił opioły” tak 


mało „romantycznie, tak chłod- 
no, tak mało „wizjonersko”). 


Ale zostawmy „Popioły” i się- 
gnijmy do innych przykładów. 
Przypomnę przyjęcie  „Salta” 
Konwickiego. Mówiono i pisano, 
że film jest co prawda zgrabnie 
zrobiony, ale te problemy, te 
udziwnione i chorobliwe kom- 
pleksy! Wydaje się, że było od- 
wrotnie: problemy rodem z ksią- 
żek Konwickiego były najbar- 
dziej osobiste (co nie znaczy — 
hermetyczne), natomiast forma 
jilmu była nieosobista, nijaka. 
Dalej — od lat, po każdym fil- 
mie Forda pojawia się zarzut, że 
lubuje się on w „mocnych efek- 
tach”, że jego filmy są teatral- 
ne, a ich tezy publicystyczne. 
Skolimowskiemu, choć zrobił do- 
piero dwa filmy, ma się już za 
złe, że pokazuje ciągle tego sa- 
mego bohatera, a jego filmy są 
„pozerskie”. 

Przykłady można by mnożyć. 
Nie chodzi o to, że niektóre z 
tych zarzutów mają czasami, o- 
biektywnie rzecz biorąc, rację 
bytu. Rzecz w tym, że — tak 
formułowane — skierowane sq, 
bezpośrednio czy _ pośrednio, 
przeciwko samodzielności my- 
ślenia i tworzenia. Twórca ma 
— że wypadnie przypomnieć ten 
truizm — nie tylko prawo, ale 


Zbyt publicystyczne? 
ierwszy dzień wolności 


Zbyt osobiste? 


„Salto” 


dobrych rad! 


i obowiązek własnych przemy- 
śleń, własnego widzenia świata 
i własnego kształtowania swego 
dzieła. Nie jest to jednoznaczne 
z domaganiem się poniechania 
wszelkiej krytyki, czy uznaniem 
każdego własnego punktu wi- 
dzenia artysty za automatycznie 
słuszny. Skądże znowu! Ale kry- 
tyka powinna pójść innym to- 
rem. By pozostać przy cytowa- 
nych już przykładach, zastana: 
wiajmy się, jakie aspekty naszej 
historii Wajda szczególnie ak- 
centuje; czy stworzone przez 
niego dzieło ma jakieś wartości 
współczesne; czy konieczne jest 
nowe _ odczytywanie Żeromskie- 
go. Dyskutujmy czy Ford w 
„Pierwszym dniu _ wolności”, 
przeprowadzając określoną tezę, 
upraszcza ją czy też pokazuje 
całą skomplikowaną i drama- 
tyczną złożoność problemu. U- 
stalmy czy Skolimowski prze- 
kreśla swego bohatera jako czło- 
wieka, jaki ma do niego stosu- 
nek i w jakiej mierze jest to 
polski bohater współczesny. 

To samo dotyczy spraw for- 
my. Krytykowanie Wajdy za u- 
żywanie symboli czy szokujących 
zestawień, Forda — za efekty 
naturalistyczne czy patos, zaś 
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Skolimowskiego — za kunsztow- 
ną inscenizację jest po prostu 
nieporozumieniem. Czy może 
ktoś — nie narażając się na 
śmieszność — czynić Antonio- 
niemu zarzut z powodu jego 
wolnej narracji i otwartej dra- 
maturgii czy Bunuelowi z powo- 
du stosowania języka naturali- 
stycznego czy surrealistycznego. 


Przedmiotem sporu czy dysku- 
sji może być realizacja czy 
przydatność własnego sty- 
listycznego programu, ale prze- 
cież nie fakt jego posiadania! 


Abstrahuję: już od tego, że ży- 
jemy w czasach, w których, jak 
wiadomo, nie ma jednej styli- 
styki, jednego schematu myśle- 
nia, że sztuka współczesna nie 
jest monolitem, lecz kalejdosko- 
pem. Zarzuty, o których była 
wyżej mowa, są zaś świadomym 
czy nieświadomym wołaniem 0 
uniformizm, o — w gruncie rze- 
czy — przeciętność. Aż strach 
pomyśleć, jakie byłyby nasze 
filmy, gdyby reżyserzy posluchali 
tych dobrych rad, Zdarza się 
zresztą, że słuchają... 


STANISŁAW JANICKI 


Zbyt kunsztowne? 
„Walkower” 


- DLACZEGO LALKI? 
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Jerzy man jest od dwudziestu lat dy- 
rektorem, reżyserem i scenografem teatru 
ialkowego w B.elsku-Bialej, a jednocześnie 
współtwórcą i twórcą ponad 20 filmów ani- 
ne to: „Bulan- 
„Generał i mu- 


„Don 
Noworoczna noc”. 
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Pop-art w filmie? 
Jerzy i Irena Zitzmanowie 


ak to się stało, że zajął się pan fil- 
mem? 


— Film pociąga chyba każdego 
„łalkarza”. Na ekranie widzimy prze- 
cież ożywioną lalkę, nie dostrzegając i na- 
wet nie domyślając się, jakim zabiegom 
technicznym zawdzięcza swą swobodę ru- 
chów. Oczywiście, nie jest to powód jedyny. 
Dzięki filmowi można ukazać fakturę ani- 
mowanego świata, można stosować podczas 
realizacji wszystkie plany, od ogólnych aż 
do zbliżeń, można wprowadzić więcej gagów 
i tricków. Po raz pierwszy pomyślałem o 
filmie przed kilku laty, proponując wy- 
twórni sfilmowanie niektórych przedstawień 
naszego teatru. Wydawało mi się, że w ten 
sposób przedłużę żywot swym lalkom, a wi- 
downia dziecięca w Polsce otrzyma tani 
film, zrealizowany szybko — w ciągu kilku 
tygodni. Nie wiem, z jakich powodów nie 
zainteresowano się tym pomysłem u nas, 
choć z powodzeniem wprowadzili go Niemcy 
w Dreźnie. Zacząłem wówczas myśleć o sce- 
nariuszu i specjalnych wykonawcach. Zna- 
Jazłem lalkę płaską. 

— Dlaczego nie rysunek? 

— Lalkę płaską fatwicj filmować i oży- 
wiać niż rysunek. Powinienem jednak od- 
powiedzieć na pytanie, dlaczego w ogóle za- 
jąłem się teatrem lalkowym? Byłem kiedyś 
scenografem w teatrze dramatycznym. Ale 
— jak każdy chyba zamiłowany lalkarz — 
stanąłem przed decyzją. czy wybrać „przed- 
stawienie” czy „pokazywanie”? W „Skąpcu” 
Moliera aktor przedstawia określonego skąp- 
va; w „Kruku” Lafontaine'a — pokazujemy 
symbol skąpstwa. W teatrze żywego aktora 
— stworzenie postaci jest ograniczone pre- 
dyspozycjami aktora. W teatrze lalkowym 
sami tworzymy aktora. Budujemy symbole. 
"Tę potrzebę odczuwali ludzie teatru od daw- 
na. W Grecji nakładano aktorom maski, 
fairow zaś. aby oddalić żywego aktora od 
widzów. stosował system luster, w których 
oglądali oni odbicie przedstawienia za kuli- 


z mowa z. Jerzym Zitzmanem 


sami. Meyerhold, Piscator, Craig stosowali 
maski lub lalki, a najdalej idące próby do- 
prowadziły do ukrycia aktora — pozosta- 
wienia w teatrze samych słów i form pla- 
stycznych. 


— Film daje panu większe możliwości eks- 
perymentowania niż teatr? 

— Większe i inne. Mówiłem już o fakturze 
filmu Ialkowego, którą doskonale eksponuje 
kamera. Nieograniczone możliwości kryją się 
też w kombinowanej technice realizacji. 

— Jakie własne próby uważa pan za naj- 
bardziej interesujące? 


— Wydaje mi się. że w filmie Władysła- 
wa Nehrebeckiego „Turni: filmie 


i w 


Wacława Weisera „Pan Rzepka i jego cień", 


udało mi się jako plastykowi oddziałać na 


widza środkami artystycznymi — a więc ze- 
stawami form i kolorów — nie fabułą. To 
malarskie podejście do tematu i zastosowa- 
nie skrótowej formy plastycznej — dało 
chyba w sumie dobry wynik. W filmie „Wy- 
ścig” Weisera postaciami są różne formy 
geometryczne; wyścig odbywa na tle 
fotografii. 

— Jaki będzie najnowszy pana film o tu- 
wimowskim Płaksinie? 


— Inny: na rozmalowanym tle grać będą 
malowane płaskie postacie, natomiast re- 
kwizyty są realne: przewody, urządzenia 
stacyjne. 

— Pop-art w filmie? 

— Niewątpliwie to wpływ pop-artu: szu- 
kanie pośredników z rzeczywistości, dla wy- 
tworzenia wyrazistszej abstrakcji. Wszystkie 
nowe kierunki sztuki to stosują. Film bę- 
dzie niedługo gotowy. Współpracuję z dosko- 
nałym animatorem i asystentem — własną 
żoną. 

— Wyjeżdżał pan w tym roku na festiwale 
do Francji i Rumunii. Czy polski film ani- 
mowany znalazł się w czołówce, czy w ogo- 
nie produkcji światowej? 

— Raczej pośrodku. Dotychczas często 
wyprzedzaliśmy innych. Obecnie dla wszyst- 
kich realizatorów nadszedł okres nowych 
prób. 


Rozmawiała: KRYSTYNA GARBIEŃ 


Gdzieś w mordobijskim powiecie 
Projekty lalek do filmu o Piotrze Płaksinie 


e 


MAKABRA 


PRZYSZŁOŚCI 


W Rzymie zakończono zdjęcia do: amery- 
kańsko-włoskiej makabreski „Dziesiąta ofia- 
ra” reż. Elio Petriego („Dni są policzoni 
Film został oparty na powieści fantastycz- 
no-naukowej amerykańskiego autora Rober- 
ta Sheckleya; akcja toczy się w roku 2000. 
Scenariusz napisali dwaj współpracownicy 
Federico Felliniego — Ennio Flaiano i To- 
nino Guerra. 

W chwili kiedy rozpoczyna się akcja fil- 
mu, świat jest już wolny od wojen. Ale lu- 
dzi nie opuściła jeszcze żądza mordu. Za- 
spokajają ją makabryczne zabawy zwane 
„wielkimi polowaniami”: specjalne mózgi 
elektronowe wyznaczają myśliwych i „zwie- 
rzynę łowną”. Posiadacze zezwoleń łowiec- 
kich mają obowiązek nieustannego zabijania. 


Pocztówka z Rzymu 


zaś najlepsi myśliwi-zabójcy otrzymują na- 
grody państwowe. Najbardziej atrakcyjne 
morderstwa są transmitowane przez tele- 
wizję ogólnoziemską. Nad całością czuwa 
Międzynarodowe Ministerstwo Łowiectwa z 
siedzibą w Rzymie, które opracowuje dla 
wszystkich państw jednolite reguły gry. 

W roku 2000 centralny mózg elektronowy 
uznał, że najciekawszą transmisją telewizyj- 
ną będzie polowanie dziewięciokrotnej mor- 
derczyni Caroliny Meredith (Ursula Andress) 
na Marcello Polettiego (Marcello Mastroian- 
ni), również wielokrotnego mordercę. Carol 
ne jest znakomitą nowojorską strip-teaser- 
ką, która zabija swoje ofiary wystrzałem z 
pistoletu ukrytego w biustonoszu. Natomiast | 
Marcello posługuje się dynamitem. Jedno z | 
jego najprzemyślniejszych morderstw polega- 
ło na założeniu ofierze ładunku wybuchowe- 
go za ostrogi; stuknąwszy obcasami, dziarski 
kawalerzysta wyleciał w powietrze. 

Caroline przyjeżdża do Rzymu incognito, 
jako telewizyjna reporterka i prosi Marcel- 
lego o wywiad. Marcello nie daje się podejść 
ani sprytną inscenizacją, ani propozycją 
spędzenia nocy miłosnej. W decydującym 
momencie postanawia odwrócić role przed 
kamerami telewizyjnymi: proponuje Caroli- | 
ne, aby usiadła na specjalnie przygotowanym 
krześle, z którego strąci ją potem do wspa- 
niałego basenu pływackiego. W basenie roi 
się od wygłodniałych krokodyli... 

— Będzie to komedia morderstw — mówi 


reżyser. — Wprawdzie dekoracje i sceneria 

należą do roku 2000, jednak cała historia 

Rewolwer w biustonoszu potraktowana jest tak, jakby mogła się wy- 
Ursula Andress darzyć jutro. V. M. FLA 


SIEDMIU WSPANIAŁYCH 


W pogoni za kasowymi tematami, hollywoodzey producenci postanowili wykorzy- 
stać sukces „Siedmiu wspaniałych” reż. Johna Sturgesa i nakręcić jego dalszy 
ciąg. Tytuł nowego filmu — „Powrót siedmiu”, grają ci sami aktorzy z Yulem 
Brynnerem na czele. „Siedmiu wspaniałych” było — jak wiadomo — „westernową” 
wersją „Siedmiu samurajów” Akiry Kurosawy; w związku z tym angielscy komen- 
tatorzy doszli do wniosku, że Japończycy powinni zrewanżować się i zrealizowa 
na podstawie nowego filmu amerykańskiego utwór „Synowie siedmiu samurajów”. 


NAJLEPSZY CZY NAJGORSZY? 


Każdy film produkcji amerykańskiej, przed sprzedaniem go do jakiegokolwiek p 
kraju socjalistycznego, musi — jak wiadomo — otrzymać odpowiednie zezwolenie Komik to lunatyk 
Departamentu Stanu USA. Ostatnio łamano sobie głowę, czy głośny film „Ten | Claudine Auger i Pierre Etaix 
najlepszy”, o wyborach prezydenckich w Stanach Zjednoczonych, przedstawia de- 
mokrację amerykańską w korzystnym świetle — i czy wobec tego można go sprze- ZA » je: 
dać Związkowi Radzieckiemu. Decyzja w tej sprawie jeszcze nie zapadła. Nato- D O T R 74 Ę [e H R A v/ I 
miast, zgodzono się wreszcie pokazać w ZSRR filmy „Olbrzym” i „Wyrok w No- k LU A Z 


rymherdze”. 


Pierre Etaix — jak już podawaliśmy — realizuje swój trzeci nowy dom. Ca! 
film pełnometrażowy „Żebyśmy tylko zdrowi byli”. Boha- jest piekłem dl 
terem jest młody nieśmiały człowiek, który udaje się do Czy nie ma 

poradni lekarskiej. Lekarz konstatuje, że pacjent jest prze- morał filmu? E 
męczony, podencrwowany j zaleca mu spokój. Młodzieniec Sta, przynajm 


Philippe de Broca („Cartouchc-zbójca”, „Człowiek z Rio") 
„UDREKI SA » 


Ę Ą ode: k — Najważniejs 
ę kończy zdjęcia do filmu „Udreki Chińczyka w Chinach”. ó i „ Nieste jeść 

CHIŃCZYKA y 20 W, p | próbuje zastosować się do wskazówek. R NĄ w mieście pyKOC ne) 

W Scenariusz został oparty na jednej z mniej znanych powie- nie może przeprowadzić kuracji. Udaje się więc na wieś. to swego rodzaj 

CHINACH" ści Julesa Verne. Jean-Paul Belmondo występuje w roli mi- Ma nieduży domek i kawałek ogródka. Ale i tam nie może siadł zmysł ró! 


lionera-samobójcy. a Ursula Andress gra archeologa. znaleźć spokoju. W pobliżu z wielkim hałasem buduje się liczyć się z naj 


Jean Marais wystę- 
puje ostatnio w rolach 


Pierwszy — to „Kanonik Aman- 
dus”, Scenariusz Oparty został na 
motywach powieści jednego z ni 
wybitniejszych pisarzy słoweńskich, 
Ivana Tavćara. Reżyseruje France 
SLiglić, a film (barwny, szerokoekra- 
nowy) powstaje w wytwórni Viba- 
Film w Lublanie, Jest to historia 


tajnych agentów; jezo 
nowy film nazywa się 
„Pociąg z piekła”, re- 


tragicznej miłości katoli go księ- 

4 7 dza i protestanckiej dziewczyny, Ich 

seruje — Gilles Gran- losy splecione są z bezlitosną wal- 

= | ką, jaką toczył z innowiercami, w 

gier. pierwszej połowie XVII wieku ko- 
*k POCZTÓWKA 


Shirley MceLaine (na 


p 8 W _ateliers i na plener 
zdjęciu) zagra główną zajęcia do awóch interesujących 
rolę w komedii mu- | mów jugostowiańskich 
= 


prawo 
leka do wolności myśli i prze- 
konań, do miłości — dogmatom na- 
rzuconym mu siłą pod pozorami je- 
dynie słusznej prawdy i wiary. 


Drugim filmem jest „Siódmy kon- 
tynent”, debiut w fabularnym peł- 
nym metrażu Duśana Vukotića, jed- 
nego z twórców sławnej” „zagrzeb- 
skiej szkoły” filmu rysunkowego. 
Scenariusz napisała pisarka czeska 
Rożena Fiśer. Film powstaje zresztą 
we  współprodukcji  jugosłowiańsko- 
czechosłowackiej (zagrzebski Jadran- 
Film i wytwórnia w Bratysławie). 
Bohaterami filmu są dzieci różhych 
narodowości i ras, które żyją na 
wyspie, z dala od Świata i jego pro- 
hlemów. Ale raj ten kończy się w 
momencie, gdy na wyspie pojawiają 
się rodzice. 


Reżyser Vukotić mówi, że scena- 
isz zainteresował go nagromadze- 
niem elementów fantastyki, tak bli- 
skiej przecież filmowi rysunkowe- 
mu _ oraz pewnymi aluzjami do 
współczesności, 


Mimo zainteresowań filmem fabu- 
larnym, Vukotić nie zamierza zerwać 
z kreskówkami. Uważa, że taka 
przerwa i zmiana gatunku pozwoli 
mu spojrzeć z dystansu na filmy, 
które robil dotychczas. Przygotowu” 
je już zresztą nowy film rysunko- 


zycznej „Bloomer 


JEDNYM 
ZDANIEM 


reżyserii George Cuko- 
ra („Pokochajmy się”). * 


* 


Reżyser francusl 
Marc Allegret zamie- 
rza zrealizować adapta- 


A wy, w którym — jak twierdzi — 

cję powieści  „Fałsze- Potrzeba dystansu chce zaproponować coś zupełnie no- 
wego. 

rze” Andrć Gide'a, Duśan Vukotić PA 


Komisja selekcyjna typująca brytyjskie filmy na między- 
Moree TeritoalawalsioroiRiobotówA PiRalóny nieda: |. NIEZWYKŁY | 
no o głośnym skandalu z filmem „Darling” Johna Schlesin- 
gera, który był wyświetlany na festiwalu w Moskwie bez OBRAZ 
kilku scen wyciętych przez amerykańskie towarzystwo dy- : 
strybucyjne. Ponieważ niemal wszystkie filmy produkowa- PROWINCJI 
ne w Anglii są kontrolowane przez kapitat amerykański, 
zgoda na demonstrację tych filmów na festiwalach zależy Na ekrany kin paryskich 
wyłącznie od Nowego Jorku, a odpowiedź brzmi częst: wszedł najnowszy film 

nie!” Francola Relchenbacha „ia | 
2 af 7 yteFę z: " A p > don du viłli r" (Si 

Ańgielski miesięcznik „Films and Filming" domaga si acz alu agezaonz: 


Pó R kój miasteczka). Reżyser 
aby Brytyjskie Stowarzyszenie Techników Filmowych i Te- ukazuje typowe francuskie 


lewizyjnych zaprotestowało przeciw tej upokarzającej za- miasteczko położone z dala | 
leżności, „jest bowiem rzeczą oburzającą, aby międzynaro- od wielkich autostrad; nie 
dowy pokaz dzieł angielskich twórców był uzależniony od p e SA 2 Oki 
ZRNYŻA Ą PZęsij La z przejeżdżające okolicą sa- 
kaprysćw zagranicznego kapitału”. wocnodj 
L „Spokój miasteczka” —- 


: pisze Jean Raroncelli w 
ć WE: i „Le Monde" — podoba mi 
NOWY CZESKI kie najbardziej  epośród 
wszystkich filmów  Rel- 
MU IC AT chenbacha. Reżyser ten re- 
L Ja LP) alizował dotąd filmy bty- 
Ladislav Rychman („Starcy skotliwe, o dużej sile wy- 
: ź razu; byly one jednak po- 

na chmielu"| 
[i zz Wz znal? zbawione uroku, wdzięku 
| pracy nad scenariuszem fil- ł bezpośredniości. które e- 
mu muzycznego „Dama na |  manują z jego ostatniego 
| szynae Bohaterką będzie | dzieła. A przecież przed- 
łęwzięcie było bardzo nie- 
bezpieczne. Autor mógł 


konduktorka jednego z pra- 
skich tramwajów. W roli głów- spojrzeć „na małe mia- 
nej ina  Bohda- steczko  Louć _ zimnym M Ą 
lova. i ironicznym: okiem etno- Zażywa thalidomid 
loga czy socjologa. tro- dean Valmom 1 Marie-Josć Nat 
szczącego się jedynie o 
określenie obyczażów fran- 
POLAŃSKI cuskiej prowincji. Reichen- [») A [E s 74 

A | ve tymczasem odkrył w Y CIĄG 
Louć niezwyklego człowie- 


A> PRODUCTIONENBSEGOOSIE KOBIETY W BIELI” 
SZTUKA 


rum skoncentrował swoją 
uwagę. Widzimy jak nat:- 


Jing, gdzie bohater usiluje się schronić, | Roman Polański i  produ- EDS CZ BJ Ciaude Autant-Lara zamierza nakręctć dalszy ctąg 
szukającego odpoczynku czlowieka. cent Gene Gutowski _założyli prowadzi życie towa Jim mUne femme en blanc" (Kobieta. w biell) 
lunku w dzisiejszym świecie? Jaki jest | w Londynie własną wytwór- | skie. zajmuje się pracą = MariecJosć Nat ue roli tytulowej. No liim będzie 
rre Etaix powiada, że trzeba być cpty- |  nię filmową pod nazwą Cadre | Społeczną. Opowiadając © u Ę 


bieta w bieli buntuje się). Scenariusz pisze Jean 
Aurenche na podstawie powieści doktora Soubiran. 


ej póki dopisuje zdrowie. Films. Program obejmuje ńa swym bohaterze, re: 


sprawą w komedii jest poezja — mówi razie realizację dwóch filmów: i ukazuje jednocześnie życi» Bohaterką jest młoda kobieta, która w pierwszych 
ij nie ma prawdziwego komizmu. Komik | komedii „Cherchez la Femme" i miasteczka; zmusza nas, miesiącach ciąży zażywa thalidomid. Zachodzi oba- 
luratyk, który umie chodzić na linie, po- (Szukaj kobiety) 1 filmu przy- byśmy je oyłądali. byśmy wa, że dziecko urodzi się kalekie. Kobieta i opieku- 


jąca się nią lekarka stają przed niełatwym probie- 
mem, gdyż przerywanie ciąży w celach terapeutycz- 
nych jest we Francji oficjalnie zabronione. 


owagi, ale zdaje sobie sprawę, że musi godowego w rodzaju. wester- ciuli tak. jak jego mies: 
wszymi niespodziankami. 


r kańcu 


W wytwórni wrocławskiej te- 


Żyser Leon Jeannot realizuje 
film sensacyjny, poruszający 
aktualną problematykę obycza- 
jową i polityczną. 

Bohaterem filmu jest zakocha- 
na para: studentka technikum 
hotelarskiego Kwa i slawista 
Kurt, obywatel NRF. Ona ma 
niejako reprezentować opinie 
polskiego społeczeństwa o Niem- 
cach i minionej wojnie (bo — 
jak zwykle — sytuacje i słowa, 
nawet pozornie błahe, prowoku- 
ja do skojarzeń z przeszłością), 
on — stosunek Niemców do 
polskich Ziem Zachodnich. Zre- 
sztą nie tylko on, ale także dwóch 
innych turystów z NRF. Do ról 
tych reżyser zaangażował akto- 
rów niemieckich. 

Materiał literacki „Bumeran- 
ga” jest rozbudowanym słucho- 
wiskiem radiowy! Autoservi- 
ce" Jerzego Janickiego; Leon 
Jeannot opracował scenariusz 
filmowy wspólnie z autorem. 
Fabuła jest prosta: Kurt, studiu- 
jący w Pradze czeskiej, wraca 
do NRF przez Wrocław. Zatrzy- 
muje się, aby spełnić prośbę ro- 
dziców: zrobić kilka pamiątko- 


wych zdjęć, m. 
towej _ „Autoservice”, w której 
niegdyś pracowali. Poznaje przy 
okazji starego majstra i jego 
córkę Ewę. Dziewczyna bardzo 
mu się podoba. Kurt stara się o 
jej względy, przedłuża więc swój 
pobyt w Polsce. Pomiędzy mło- 
dymi rodzi się uczucie, wbrew 
nieprzyjaznemu stosunkowi ca- 
łego otoczenia — rodziny i zna- 
jomych Ewy. „Takim jak ty, go- 
lono głowy do samej skóry!” — 
woła rozgoryczony ojciec do cór- 
ki. 

Film zawiera wiele scen, w 
czasie których dochodzi do os- 
trych starć między  Kurtem, 
a także innymi Niemcami i Po- 
lakami. Podczas zabawy w pew- 
nym polskim domu we Wrocła- 
wiu jeden z obecnych mężczyzn 


odwinął rękaw koszuli. Na 
przedramieniu — niebieskie cy- 
try: 


— To wytatuowane? Co to za 
numer? — pyta Kurt. 

— Mam słabą pamięć. To nu- 
mer mego telefonu. 

— Zabawne... 

— Tak, to zabawne... zabaw- 
ne. że pan się o to pyta. 


in. stacji remon- 


REPORTAŻ 
FILMU „B 


Kurt opuszcza zabawę razem 
z Ewą. Dziewczyna tłumaczy, co 
znaczy wytatuowany numer. 

— Zrozumiałem. Ale za późno. 
Nie wiedziałem! Znam ludzi z 
Kacetu — nie mieli numerów. 

— Nie mów już o tym. 

— Muszę! Mam 23 lata. Kiedy 
była wojna nie umiałem jeszcze 
chodzić. 

Ukazanie konfliktów _ prze- 
szłości i konfliktów _współczes- 
nych, postaw oraz zmiany tych 
postaw — stało się celem rea- 
lizacji filmu. „Nie po to, żeby 
je definiować —- mówi reż. Jean- 
not — są przecież znane, ale po 
to aby pobudzić do myślenia po- 
kolenia młodsze i starsze”. 

Wydaje się, że credo twórców 
filmu zawarte- jest w wypowiedzi 
starego profesora, który tłuma- 
czy emocjonalne podejście star- 
szych do przeszłości, a zarazem 


UMERANG” 


stara się zrozumieć młodych, bu- 
dujących przyszłość opartą na 
racjonalnych przesłankach. 

„To ciężka choroba — brak 
pamięci... To choroba wszystkich 
młodszych od pana i ode mnie. 
Mają w podręczniku historii opis 
wojny na kilku stronicach, Licz- 
bę zabitych, liczbę rannych. Czy 
to jest straszne? Nie, panie Pa- 
wle! To jest statystyka. Wojna 
jest straszna wtedy, kiedy w pa- 
mięci został łomot do drzwi nad 
ranem. Albo kucanie w schronie. 
Albo smużka krwi, która cieknie 
pa brodzie rozstrzelanego czło- 


Z REALIZACJI 


wieka. Tylko tego jednego, a nie 
dwunastu milionów. A. jeśli się 
nie ma tej pamięci, to czym staje 
się ta nasza wojna gorsza od 
peloponeskiej czy trzydziestolet- 
niej, One też mają swoje stro- 
nice w podręcznikach”, 


KRYSTYNA GARBIEŃ 


„Bumerang". Scenariusz: Jerzy 
Janicki i Leon Jeannot. Reżyse- 
ria: Leon Ta- 


deusz Wieżan, Scenogra: 
Nowakowski. Kierownik produ 
cji: Marceli Nowak. Aktorzy: Bai 
bara Bryjska (Ewa), Holger Mal 
lich (Kurt), Zdzisław Karczewski 
(majster  Licnosik), Władysław 
Krasnowiecki (profesor), Paweł 
Galia (Władek), Krystyna Miko- 
lajewska (Wanda), Rudolf Ulrich 
(turysta), Jórg Knoche (Gottfried 
von Liegewitz). Zespół STUDIO. 


J6rg Knoche. Rudolf Ulrich i Holger Mahlich 


śe + 
WECO 


Brak pamięci 


Barbara Brylska Barbara Brylska (Ewa) i Holger Mahlich (Kurt) 


„POPIOŁY" 


Chciałbym podzielić się uwagami 0 
dyskusji nad „Popiołami”, jaku od- 
była się w telewizji, Krzysztof Teo- 
dor Toeplitz zaprosił do telewizji 
trzech dyskutantów, mocno niezado- 
wolonych z ostatniego dziełu Wajdy 
— za to tylko jednego zwolennika fil. 
mu. Wśród »rzeciwników był histo- 
ryk — prof. Herbst, i historyk litera- 
tury — proj. Jakubowski; oni też na- 
dawali ton duskusji. O walorach czy 
„Popiołów” jako filmu nie 
wiele sięw tej sytuacji mówiło. 


A „Popioły” — to przede wszy: 
kim dzieło sztuki filmowej, Wierność 
wobęc literackiego oryginału, posta- 
wa reżysera wobec historii — są to 
sprawy ważne, ale nie najważniejs: 
W dyskusji powinno wziąć udział 
więcej osób znających się na zagad- 
nieniach ściśle filmowych. Nie mogę 
zgodzić się : tym, że „Popioły” oce- 
niane sq przez historyka i historyka 
literatury, którzy są jednocześnie dy- 
letantami w sprawach filmowych. Ta- 
ka dyskusja po prostu nie przeko- 
nuje. 


Chciałbym jeszcze dodać, że sam 
jestem poionistą i zdaję sobie spra- 
wę z tegu, że powieść jest bogatsza 
od filmu, budzt więcej przeżyć ; re- 


Wiele recenzji stawia Wajdzie ż 
rzut, że zatracił w swym filmie ciąg- 
łą, ćpicką narrację. Ale gdzie u Że 
remskiego taka właśnie ciągła, epić 
ka narracja? Książka jest historycz- 
nym freskiem. poszczególne obrazy 
łączą jedynie oscby bohaterów. Waj- 
da zachował konsekwentnie ów nieco 
poszarpany styl powieści. 


Nie wydaje mj się także słuszny 
zarzut, że postacie z powieści zostały 
w filmie zubożone. Ot — weźmy Gin- 
tułta: kilka epizodów, w których wy- 
stępuje. zupełnie chyba widzowi wy 
starcza. Pozostał zarówno Gintuit- 
walczący patriota, jak i Gintułt-ary- 
stokrata oraz Gintult-esteta i intelek- 
tualista. Niczego tu nie brakuje. Tak 
samo jest z innymi postaciami. 


Trudniejszy jest problem wierności 
nisterycznej. Trzeba pamiętać, że 
Wajda to przede wszystkim piewca 
Kclumbów pokolenia _ oszukanego, 
które przeżywało młodość w stras: 
liwych warunkach. cddawało często 
życie w nieprzeryślanym  porywie. 
Czy pokolenie „Legionów* nie da się 
porównać z młodzieżą Powstania 
Warszawskiego? Jakaż różnica mię- 
dzy Kolumbami rocznika 1320 i rocz- 
nika 1785? Nic dziwnego, że Wajda — 


„Popiołach”. Ktoś, kto uważnie śle- 
dzi głosy prasy na ten temat, prze- 
kona się, że jest to dyskusja dość 0- 
aniczona. Z jednej strony — histo- 
rycy i literaturoznawcy, którzy gani: 
film za powierzchowną historiozofię 

czy za niewierność wobec literaci 
go oryginalu. Z drugiej — krytycy 
którzy film chwałą. Tak jest 


kacjami 
krytyków 
diu, telewizji. Wszyscy — z wyjąt- 
kiem dwu czy trzech — zajmują się 
tylko wyliczaniem zalet „Pop 


Gdy moi znajomi pyt: 
sądzę o ..Popiołach”, daję odpo 
dzi wykrętne. Nie dlatego, że nie 
mam sprecyzowanej opinii. Przeciw- 
nie: film mi się nie podobał, nawet 
bardzo. Ale widziałem go tylko raz. 
Należałoby właściwie pójść do kina 
jeszcze raz, sprawdzić pewne szczegó- 
ły, przekonać się, czy piepwsze wra- 
żenie było słuszne. Na to nie bardzo 
mam ochotę, ponieważ film, jak już 
napisalem, nie podobał mi się. 


Postanowiłem jednak poszukać po- 
mocy u krytyki: może tam wyjaśnię 
trapiące mnie wątpliwości? I tu — 
rozczarowanie. Nie znalazłem ani je- 


jleksji. Ale nie powinno to być po- sam przecież Kolumb — odnalazł owe  dnej ścisłej, rzeczowej analizy fil- 
wodem do deprecjonowanta filmu t analogie. mu „Popioły”. Wszyscy chwalą, ale 
możliwości jego twórcy. Wajda ma fa RAR ,. mie lzasadniają tych pochwał, nie 
chyba prawo do własnego odczytania Cn Wa wartości artysty odwołują się do konkretnych scen, 


powieści, nsimo że jest to świat stwo- 
izony przez Żeromskiego. 


Mgr JANUSZ KOPCIAŁ 
Hajnówka 


Atakuje się ..Popioły” z trzech po- 
wodów: za niezgodność z pierwowzo- 
rem literackim, za niezgodność z 
prawdą historyczną, wreszcie — za 
niski poziom artystyczny. Uważam te 
zarzuty za niesłuszne 


cznych filmu: To już chyba w żad- 
nym wypadku nie może być przed- 

iotem ataków. Film jest formalnie 
znakomity, zwlaszcza pod względem 
plastycznym. Jest kilka sekwencji cu- 
downych: kulig, przejście przez kry. 
Saragossa, Somosierra. Czy choćby 
owe dwa fctele pozostale w dwóch 
smętnych pejzażach po braciach Ol- 


bromskich. 
PIOTR KAMIŃSKI 
Poznań 
e 


Moi znajomi twierdzą, że od kilku 
tygodni irwa w Polsce dyskusja o 


epizodów, do konstrukcji filmu. 
Wszyscy uciekają ku ogólnym roz- 
ważaniom na temat „tragizmu histo- 
„łosu narodu" itp. 


Jest w tym coś_ niepokojącego: 
Ktoś, kto za dwadzieścia lat będzie 
przeglądał stare roczniki prasy, doj- 
dzie do wniosku, że „Popi 

stkim się podobały. 

ni byli tylko hi 
znawcy. A przecież tak nie jest. 


S. KOWALSKI 
Warszawa 
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NOowY FILM 


W paryskim tygodniku 


rts” ukazała się relacja z konfe- 


rencji prasowej Charlesa Chaplina w londyńskim hotelu Sa- 
voy; artysta podał do wiadomości, że obejmie reżyserię filmu 


„Hrabina z Hongkongu”, 


x Sophią Loren (obecną na konfe- 


rencji) i Marlonem Brando. Wypowiedź Chaplina publikujemy 


z nieznacznymi skrótami. 


S|ilm będzie nosić tytuł 
! „Hrabina z Hongkongu”. 
8) Sophia Loren i Marlon 
= Brando obejmą główne 
role. Kierowanie tą parą będzie 
dla mnie fascynującą przygodą 
artystyczną. Od dawna podzi- 
wiam Marlona Brando — zarów- 
no w rolach scenicznych, jak 
i na ekranie. Rola, którą otrzy- 
ma, pozwoli mu — jak sądzę — 
na pełne rozwinięcie talentu. 
Uważam go ża wielkiego akto- 
ra. Bardzo mnie również cieszy 


udział w filmie Sophii Loren. To 
oszałamiająca _ indywidualność. 
Mam nadzieję, że zdołam ukazać 
jej specyficzny urok i humor, a 
widownia będzie mi wdzięczna 
za dokonany wybór. Z niecierpli- 
wością czekam dnia 17 stycznia 
1966, kiedy rozpoczniemy zdjęcia. 

„Hrabina z Hongkongu” będzie 
komedią romantyczną — reali- 
styczną i śmieszną zarazem. Nad 
scenariuszem, który — właśnie 
ukończyłem, pracowałem od 
bardzo dawna. Opowiadam przy- 


Zagram dla niego wszystko 
Chaplin i Loren 


| 


Hrabina 
z HłongKongu 


Po konferencji krążyły jeszcze żartobliwe powie- 


dzonka: 7 
SOPHIA LOREN: 


— Dla największego człowieka 


kina gotowa jestem zazrać każdą rolę, nawet gdybym 
zamiast tekstu miała recytować. spis telefonów. 
CARLO PONTI: — Po raz pierwszy film nie stano- 
wi dla mnie żadnego ryzyka... Nie zaangażowałem 
w produkcję ani grosza. Oddałem tylko żonę. A we- 


dług poglądów 


panujących w świecie 


Imowym, 


znacznie łatwiej traci się pieniądze niż żonę. 


CIIARLES CHAPLIN (z szerokim uśmiechem — w 
odpowiedzi na uwagę, że jeden z angielskich literatów 
porównał go do Szekspira): — To wcale pochlebne. Dla 


Szekspira. 


godę rozgrywającą się na statku 
pasażerskim, który tuż po woj- 
nie — po kapitulacji Hitlera i 
pierwszych bombach atomowych 
zrzuconych na Japonię — płynie 
do Hongkongu. Na pokładzie 
statku znajduje się dyplomatą 
amerykański (Marlon Brando) 
i rzekoma carska hrabina, w 
rzeczywistości — agentka ob- 


kochują się w sobie, 
ga ich w sytuacje śmieszne, a 
jednocześnie niezwykle drama- 
iyczne. 

Udało mi się uzyskać w sce- 
nariuszu to, co zamierzyłem: stą- 
wiam moich bohaterów w sytua- 
cjach nieodparcie komicznych, 
graniczących z farsą, ale wszyst- 
kie są uzasadnione jak najbar- 
dziej realistycznie. Nie będzie 
obrzucania się tortami ani pod- 
stawiania nóg, ręczę jednak, że 
publiczność będzie się śmiać do 
rozpuku. 

Po raz pierwszy umieszczę 
osoby całkowicie realne w sytua- 
cjach . nierzeczywistych i nie 
przystających do siebie, Chcę 
zrobić coś niezwykłego, coś zu- 
pełnie różnego od tego, co reali- 
zowałem dotąd. Bardziej zabaw- 
ne wydaje mi się stworzenie ko- 
medii rozgrywającej sie w świe- 


— Chcę zrobić coś niezwykłego 
Konferencja prasowa 


cie rzeczywistym niż silenie się 
na fantazję. 

Nie będę grał w „Hrabinie z 
Hongkongu”. Nie ma tam miejsca 
dla małego człowieka o płaskich 
stopach, w meloniku, z laseczką 
i wąsikiem, do którego jestem 
tak bardzo przywiązany. Po raz 
pierwszy więc od czterdziestu 
dwóch lat zrealizuję film, w któ- 
rym nie zagram głównej roli. 
Wezmę najwyżej małą rólkę ste- 
warda lub barmana, który mig- 
nie przez kilka sekund obok 
Sophii Loren i Marlona Brando. 
Poważniejszą rolę zagra mój 
syn, Sydney: będzie nauczycie- 
lem wychowania fizycznego. Je- 
stem _ przekonany, że wykaże 
swój talent i wrodzoną wesołość. 

Będzie to mój pierwszy film 
barwny. Jestem twórcą scena- 
riusza, dialogów i muzyki. Nato- 
miast sprawy produkcyjne przej. 
muje całkowicie wytwórnia Uni- 
versal. Nie jest to pojednanie z 
Hollywoodem, raczej zapowiedź 
powrotu do Ameryki. Oczywiś- 
cie, wrócę tam — ale tylko 
po to, aby załatwić pewne spra- 
wy związane z filmem. Wiem, że 
w Stanach Zjednoczonych mam 
jeszcze dużą popularność. Moje 

„Pamiętniki” przyjęto bardzo go- 
rąco. 


Naznaczeni śmiercia 
„Trzy” 


STAW 
NA FI 


KA 
LM 


PETAR 
VOLK 


AUTORSKI 


egoroczny jesienny sezon  jugosło- 
wiańskiego filmu różni się znacznie 
od poprzednich. Dla wytwórni nie 
jest to już zwykły okres rozmyślań 
i obrachunków po dorocznym festi- 
walu rodzimej kinematografii w Puli. Wśród 
realizatorów nie obserwuje się wahań i nie- 
zdecydowania, zapomniano o tradycyjnej 
pauzie dla nabrania oddechu przed nowym 
sezonem. We wszystkich ateliers, a zwłasz- 
cza w Belgradzie, Zagrzebiu i Lublanie, pa- 
nuje duży ruch — na warsztacie jest 15 no- 
wych filmów fabularnych. Panuje przeko- 
nanie, że tegoroczna produkcja będzie re- 
kordowa pod względem liczby zrealizowa- 
nych filmów, przekraczając poprzednie prze- 
widywania. ę 
Ten ilościowy wzrost produkcji nie byłby 
jednak zjawiskiem godnym uwagi. gdyby 
chodziło tylko o nowe seryjne filmy. Odnosi 


się wrażenie, że wśród realizatorów dojrza- 
ła świadomość, iż pójście za nakazem now. 
czesności nie wynika ani z żadnych przywi- 
lejów, ani nie jest dowodem jakiegoś awan- 
gardyzmu — lecz stanowi naturalną potrze- 
bę twórczości filmowej. Nowe pomysły, no- 
we idee pasjonują więc zarówno młodych. 
jak i starszych filmowców. 

Z satysfakcją należy odnotować fakt, że 
pięć najbardziej udanych filmów z dotych- 
czasowej tegorocznej produkcji, filmów wno- 
szących pewne nowe elementy do naszego 
dorobku, zdobyło duże uznanie w kraju i zaj 
granicą. Utwory te już pod względem samej 
form; są bardzo indywidualne: „Trzy” A- 
leksandru Petrovića w niczym nie przy- 
„Prometeusza z wyspy  Visevica 


Korespondencja własna z Jugosławii 


Vatroslava Mimicy, tak samo jak .Człowiek 
nie jest ptakiem” Dusana Makavejeva zakł: 
da zupełnie inne ujęcie tematu niż „Wrój 
Żike Pavlovića czy .Dziewczyna”  Purise 


Swoboda i intuicja 
„Człowiek nie jest pta- 
kiem” 


Djordjevića. Trzeba przy tym dodać, że to 
dążenie do nowoczesności nie wynika z hoł- 
dowania jakimkolwiek programowym mani- 
festom czy założonym z góry metodom. Nawet 
skłonność do metafory, o którą tak się spie- 
rano podczas festiwalu w Puli, nie wydaje 
się być tendencją dominującą. Można by ra- 
czej powiedzieć, że filmowców jednoczy 
wspólna atmosfera, że odczuwają oni potrze- 
bę swobodnego posługiwania się środkami 
artystycznymi _ odpowiadającymi _ przede 
wszystkim ich własnym indywidualnościom. 
Pragną, by film był wyrazem ich myśli, u- 
czuć, ich postawy wobec rzeczywistości. Do- 
konuje się proces emancypacji autora fil- 
mowego, którego niezależna pozycja rysuje 
się coraz wyraźniej, zwłaszcza na tle róż- 
nych oportunistycznych przedsięwzięć pro- 
dukcyjnych. 

Wspomniane filmy odznaczają się dużą ró- 
żnorodnością stylów, bogactwem plastyki i 
środków montażu, uderza w nich intuicyjne 
reżyserskie podejście do tematu, odcinające 


się wyraźnie od dotychczasowej rutyny, 
standardowych chwytów i technicystycznej 
sprawności. 


Symptomatyczny jest pod tym względem 
film „Trzy” Aleksandra Petrovića. Szczerość 
autorskiego przeżycia łączy się tu z orygi- 
nalnym językiem filmowym: wszystkie trzy 
nowele, ukazujące różne oblicza ludzkiego 
losu naznaczonego Śmiercią, nie są ilustra- 
cją ani opisem, lecz wyrazem autentycznej 
poetyckiej wrażliwości. Dzięki temu autor 
jest w stanie wyjść poza jednorazowy sens 
zdarzeń dotyczących lat wojny i narodowej 
martyrologii, nadając filozoficznej materii 
utworu sens współczesny, ogólnoludzki. Film 
jest przy tym nasycony surowością a jedno- 
cześnie pełen jugosłowiańskich realiów. Od- 
brązowienie konwencjonalnego bohatera do- 
konuje się tu w imię zgłębienia skompliko- 
wanej natury ludzkiej. Służy temu wydoby- 
cie przejmującej atmosfery sytuacji poprzeż 
autentyzm szczegółów, w niczym nie umniej- 
szony swobodą autorskiego stylu. 


Ta tendencja do nadawania utworom wy- 
raźnego autorskiego piętna wydaje się do- 
minować także w przygotowywanych bądź 
realizowanych właśnie filmach twórców 
starszego i młodego pokolenia. Mamy na- 
dzieję, że znajdzie ona pełny wyraz przede 
wszystkim w nowych pracach Veljko Bula- 
jića, Dusana Vukotića, Vatroslava Mimicy 
i Vladena Sljepcevica. Filmy niejednego 2 
nich są zapewne dobrze znane polskim wi- 
dzom. 

Stawiając dziś na film autorski, kinema- 
tografia jugosłowiańska ma szansę otworzyć 
nową kartę swego powojennego rozwoju. . 


POWRÓT FANTOMAS 


zszedł z ekranów, a już miałem okazję 

obejrzeć „Fantomasa” Andrć Hunebelle'a. 

Oba są nowymi wersjami głośnych swe- 
go czasu filmów Feuillade'a. O ile jednak 
nowy „Judex” jest pełnym wdzięku utrzy- 
manym w stylu epoki pastiszem, o tyle no- 
wy „Fantomas” to całkowicie uwspółcześ- 
niona replika oryginału. 


Jed „Judex” Georgesa Franju nie 


W nowym „Fantomasie” —- który jest 
zresztą kiczem, nawet jeżeli się go potrak- 
tuje jako film rozrywkowy — grają Jean 


Marais i Mylćne Demongceot. On dziennikarz, 
ona jego narzeczona. Oboje znajdują się 
na tropie groźnego, nieuchwytnego bandyty 
— właśnie Fantomasa (po francusku fantóme 
— znaczy upiór, widmo). Bandyta jest wszę: 
dzie, podkłuda bomby, rabuje drogocenne 
klejnoty. Występuje pod różnymi postaciami, 
przywdziewając maski do złudzenia przypo- 
minające ludzkie twarze, między innymi 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


twarz naszego dziennikarza, a także komisa- 
rza policji. Pomysły ma fantastyczne, ale 
realizuje je przy pomocy najnowocześniej- 
szej techniki. Na przykład rabunek owych 
klejnotów. Zostały sprowadzone na wysta- 
wę, pilnują ich liczni agenci. Rzecz dzieje 
się przy głównej ulicy Paryża, na Champs- 
Elysćes, na najwyższym piętrze jednego z 
fmachów. Fantomas dostaje się przez okno 
o piętro niżej, boruje otwór w suficie, wkła- 
da weń rurkę i do pokoju, w którym znaj- 
dują się agenci z klejnotami, wpuszcza gaz. 
Agenci usypiają, bandyta porywa klejnoty, 
wydostaje się na dach. Ścigany, przyciąga 
do siebie — przy pomocy kieszonkowego, 
zdalnie kierującego aparatu — żuraw dźwi- 
gu do budowy domów, dostaje się na żuraw, 
oddala się na nim. Po czym, podobnym spo- 
sobem, sprowadza helikopter, którym. ucieka 
ostatecznie. 


lielmuth Pelzer — „VITTO- 
RIO DE SICA". lienschelver- 
lag, Berlin 1964, str. 61. 


Film jest szerokoekranowy i barwny. 
Naiwny jak dziecko. Ale jak stare, cwane 
dziecko, które robi z siebie głupiego. Nie ma 
ten film wiele wspólnego z Feuilladem. 
drugim — obok Mólićsa — bajarzem wczes- 
nego kina francuskiego. 

Ale co mnie zastanawia w filmie Hune- 
belle'a: nowoczesna technika na usługach 
bohatera. Zastanawiam się mianowicie jak 
jej mało, tej techniki, w filmach dzisiej- 
szych. .O ileż mniej niż w pierwszych la- 
tach kina, niż u Móliósa, Feuillade'a, u 
młodego Claira, tylu innych, nie tylko prze- 
cież we Francji. Nie chodzi mi w tym wy- 
padku o technikę kina, którą ówcześni też 
bogaciej wykorzystywali, cieszyli się nią i 
robili z niej estetykę. Chodzi mi o obraz 
techniki na ekranie. O nią — jako temat 
i jednego z bohaterów filmu. 

Królowała ona nie tylko w kinie. W pocz; 
w plastyce. Futuryzm wyrósł z tej inspira- 
cji. Była hasłem dnia. A później, a może 
już równocześnie, zaczęła się kontrakcja. 
walka przeciwko stechnicyzowaniu świata, 
którą znamy. W twórczości tego samego 
Claira, Chaplina, w. dziele kontynuatora ich 
dzieła — Tatiego. W filmach „serio” rów- 
nież. Koroną tej tendencji wydaje się „Czer- 
wona pustynia” Antonioniego, której filo- 
zofię — całej zresztą tendencji — nazwałem 
kiedyś filozofią Piętaszka. Bo „Czerwona pu- 
stynia”, wbrew woli autora, jest ilustracją 
jego własnej idei, że świadomość człowieku 
nie dorosła do dzisiejszego świata. Świado- 
Antonioniego również 

I oto zrobiła się sytuacja  paradoksalna. 
Film, jedyna sztuka zawdzięczająca istnie- 
nie właśnie technice (telewizję, czy radio 
bałbym się jeszcze sztukami nazywać), jedy- 
na sztuka, której z tych samych względów 
technika jako materiał twórczy, jako 
przedmiot tworzenia — najbardziej leży, 
obraca się przeciw niej, w stronę literatury, 
sztuk dawnych, które nasz wiek zaskoczył. 
Żeby więc od czasu do czasu w dobie sput- 
ników jakoś się zrehabilitować, żeby być 
przynajmniej trochę sobą, kino dzisiejsze 
musi sięgać aż do Feuillade'a. 


ważamy, oparty jest na przekon: 


Popularna praca o życi 
Czości 


i twór- 
Całość utrzymana 
ncóe": autor 
cie reżysera w sposób 
opisuje jego myśli, u- 
„ rozmowy — nie informu- 
jąc czytelnika, w jakiej mierze są 
to szczegóły autentyczne. 
Najbardziej _ interesujące są 
pierwsze rozdziały: autor opisu- 
je lu dzieciństwo i młodość De 
Siki, jego pierwsze kontakty ze 
sceną i filmem. Szkoda, że autor 


np. zualezć związków między po- 
jem kariery artysty a jego 
jszymi sukcesami. 

W dalszych partiach książki o- 
granicza się Pelzer do spraw ra- 
czej dobrze znanych: omawia fil- 
my De Siki, historię ich powsta- 
nia, kłopoty reżysera z producen- 
tami i strybutorami itp. Naj- 
bardziej interesuje go sprawa za- 
angażowania społecznego reżyse- 
ra, jego nieporozumienia z prasą 
prawicową. Stara się udowodnić, 
że czynniki te miały decydujący 


wpływ na twórczość De Siki. 


Wyd. Paddy Whannel i Pe- 
ter Iłarcourt — „STUDIES IN 
'THE TEACHING OF FILM 
WITHIN FORMAL EDUCA- 
TION. Four Courses descri- 
bed” (Studia o nauczaniu fil- 
mu w szkolnictwie otwartym. 
Opis czterech kursów). The 
Educatien Department, Bri- 
tish Film Institute, London — 
1964, str. 107. 


niu, że kino jest nie tylko for 
mią'masowej rozrywki o pewnych 
konsekwencjach natury _społecz- 
nej — ale że jest także środkiem 
artystycznej ekspresji; i że najl 
vsze filmy mogą stać się przed- 
miotem studiów równie gruntow- 
nych i uważnych jak literatura 
i inne sztuki”. Autorzy opisują w 
przedmowie, jak w ciągu ostat- 
nich dziesięcioleci zmieniały się 
w Anglii poglądy na film; ch: 
rakt.ryzują wszystkie trudność 
kie napotyka nauczanie (i 


Następują potem cztery szkice 
opisujące różne formy nauczania 
filmu w Anglii. Chodzi tu głównie 

ność rozwijaną przez 
szkoły wyższe, gdzie nauka 0 fil- 
jest jednym z przedmiotów 
pozostawionych studentom do wy- 
horu. Trzecia z kolei 
tyczy działalności popularyzato! 
skiej: autor prowadził pokazy (i 
mowe i dyskusje na angielskiej 
prowincji i 
cji zajmującej się popularyzacją 
wiedzy „wśród dorosłych. 


Każda z prac oparta jest na 
osobistym doświadczeniu auto- 
rów. Opisują oni dokładnie, ja- 
kie problemy omawiali ze studen- 
tami na swych wykładach i se- 
minariach; relacjonują dro! 
wo przebieg dyskusji nad po- 
szczególnymi zagadnieniami, czę- 
sło bardzo interesującymi (np. 
igo, Bunuel i Franju, jako czt 

łowi reprezentanci tendencji anar- 


resującego mate! 
wykładowców - filmologów, ale w 
ogóle dla ludzi interesujących się 
kinematografią. 


wski 


„SUSZA” — głośny film brazylijski. 
Reżyserował Nelson Pereira dos San- 


tos: 


kazuje nie tylko czym może być 
ludzi wobec sił przyrody, ale tak- 
że samotność ludzi wśród ludzi. 


„CZŁOWIEK, KTÓRY ZABIŁ LI- 
BERTY VALANCE'A (USA), western 
Johna Ford: 


Ford polemizuje z samym sobą, ze swym 
własnym dorobkiem, szukając w nim pomy- 
tek i niekonsekwencji 


„RYSOPIS” pierwszy, jeszcze 
szkolny film Jerzego Skolimowskiego: 


Całkowicie wolny od polskich komplek- 
sów, obsesji. Reżyser zwraca się ku temu, 
co zna sam ze swego dwudzłestokilkulet- 
niego doświadczenia 


„ŚWIĘTA WOJNA” — komedia spor- 
towa Juliana Dziedziny: 


Zabawne, ale nieco za dużo sympatli t 
życzliwości dla procederu dość powszechnie 
lanego w naszym sporcie, 


„LAMPART” — słynny film Luchino 
Viscontiego: 


w tym pięknym filmie kosttumowym eg- 
zustują ze sobą w wyjątkowej harmonii 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


Visconti-uczeń Gramsciego z Viscontim-po- 
szukiwaczem mitów historii t koneserem jej 
artystycznej spuścizny. 


„BYŁ SOBIE DZIAD I BABA” 
(ZSRR), najnowszy film Grigorija Czu- 
chraja: 

Chociaż jest to film pomyślany skromnie 
— odbijają się w nim, jak w zdterciadie, 


przemiany radzieckiego życia, moralności, a 
także radzieckiej sztuki filmowej. 


„OJCIEC ŻOŁNIERZA” reż. Rezo 
Czcheidze zainaugurował tegoroczne 
Dni Filmu Radzieckieg: 


Kto czuły na dobre aktorstwo, niech bie- 
gnie zobaczyć Zachariadzego, odtwarzające- 
90 postać starego hodowcy winorośl. 


„KOBIETA Z WYDM” (JAPONIA) — 
głośny film Hiroshi Teshigahary: 


Reżyser powiedział, że chciał tu pokazać 
to. „czego nie można zrozumieć tnaczej, jak 
tylko za pośrednictwem oczu”. Osiągnąt to 
w gatunku najtrudniejszym: stworzył wizt- 
a!ny film filozoficzny. 


IDZIEMY 
DO KINA 


AMERYKA, 
AMERYKA 


(America, America) 


Scenariusz, reżyseria i produkcja: Elia Kazan 

Zdjęcia: Haskcil Wexler 

Muzyka: Manos Hadjidakis 

Wykonawcy: Stavros Topouzoglou — Stathis Giallelis, jego ojcice Isaac 
— Harry Davis, jego matka -- Elena Karam, babka — Estelle Hemsley, 
Vartan Damadian — Frank Wolff, Hohannes — Gregory Rozakis, Abdul — 
Lou Antonio, Odysseus — Salem Ludwig, Gaberet — John Marley, Var- 
tuhi — Joanna Frank, Thomna — Linda Marsch, jej ojciec Aleko Sinni- 
koglou — Paul Mann, Aratoon Kebabian — Robert H. Harris, jego żona 
Sophia — Katherine Balfour. 

Produkcja: Elia Kazan. Athena Enterprises (USA) — 1563, 


Dodatek:  „Maszynist- 
ki”. Produkcja: Ośro- 
dek Usług Filmowych 
w Warszawie — 1964. 
Plakat _ publicystyczny 
o złych warunkach pra- 
cy maszynistek, wska- 
zujący również sposoby 
polepszenia tych warun- 
ków. 


GDZIE TWOJE MIEJSCE 


(Misto v houfu) 


noczonych, historia _for- 
mowania ' ię | społeczeń- 
stwa... Nie trzeba zapomi- 
nać, że wszyscy skądś 
przyszliśmy, że właściwie 


: nauczyciel 
lav Potmęs 


Ja! 


rda — 


Jiri Pleskot, 


x Scenariusz (na podstawie własnych nowel 

Nowela 1. Reżyseria: Vaclav Gajer. Zdjęcia: Ivan Fric. Muzyka: Lubos Fiser. 

„W gruncie rzeczy jest Wykonawcy: Milan — Milan Kos, szofer — Vlastimil Hasek, działacz — J. 
to” historia Stanów  Zjed- Menzel 


Nowela II. Reżyseria: Zbynek Brynych. Zdjęcia: Jan Curik. Muzyka: Jiri 

Sternvald. Wykonawc; 

bova, Frantisek — Lad 

Svojtka, Ptica — Tomas Sedlacek, Milanek — Miloslav Uher. 
Nowela III. Reżyseria: Vaclav Krska. Zdjęcia: Josef I 


iewczynka — Jorga Kotr- 


ri Sedlmayer, Jozka — Petr 


. Muzyka: Jarmil 


wszyscy byliśmy emigran- 
tami” — mówił o swym 
filmie Elia Kazan. „Ame- 
ryka, Ameryka" opowiać 
historię greckiego chłopca 
z Anatolii, który posta- 
nawia wyjechać za ocean 
1 urzeczywistnia swoje ma- 
rzenia. Na ubiegłorocznym 
festiwalu w San Sebastian 
film zdobył Grand Prix i 
nagrodę FIPRESCI. 


SYN KAPITANA 
BLO0ODA 


(l Figlio del Capitano 
Blood) 


Scenariusz (na motywach 
powieści Rafaela Sabat 
Cacey Robinson 


eria: Tulio Demi- 


Zdjęcia: Alessandro Ul- 
loa 

Muzyka: Angelo _Franci- 
sco Lavagnino i Gregorio 
Garcia Segura 
Wykonawcy: Robert 
Blood — Sean Flynn, Ara- 
bella — Ann Todd, Abi- 
gail — Alessandra Banaro, 
Magalon —  Josć 
Moses — John Kitzmi 
Bruno — Rafaele Baldassa- 
re, Timothy — Fernando 
Sancho, Orguelthorpe — 
Roberto Camardiel. 


(Cherchez I'Tdole) 


Scenariusz: Richard Balducci 
Reżyseria: Michel Boisrond 
Zdjęcia: Raymond _Lemorgue 


Produkcja: 4 
mItONIEAROJO Muzyka: Georges Garvareniz d Czławiek i który zabił 
Włochy — Hiszpania) PZA Ef z AE Liberty: Valance'a 
1981 Wykonawcy: Richard — Franck Fernandel, Josette — 
ż Dany Saval, Giscj» — Ber'he Grandval. Vonny — Domi 
nique Boschero. W pozostałych rolach: Mylćne Demongeot Susza 


Sophie, Eddy Mitehel z zespolem 


ko”. Realizacja: An- 


drzej Brzozowski, Zdję- Surtfs”, Hector, Randai, Pierre Doris, 
e Jer Chiusi Andrć Dionnet, Pierre Beliemare. 

Produkcja: Wytwórnia Produkcja: France C'nóma Productions — Adelphia Cine- 
Filmów  - Dokumental- matografica (Francja — włochy) — 1864. 

nych w Warszawie — * 


196. Reportaż z jednej 
godziny lekcyjnej w 
zakladzie dla niewido- 


mych dzieci w Laskach. Francji. Film zrealizował Michel Boisrond, 


Barwny, przygodowy film 
kostiumowy. Lata  dwu- 
dzieste_ubieglego stulecia, 
walki z piratami na roz” 
kołysanym  żagloweu. W 
roli tytułowej — Sean 
Flynn, syn słynnego ame- 
rykańskiego aktora Errola 
Flynna. Rozrywka przede 
wszystkim dla młodzieży. 


Dodatek: „Czy właściwy człowiek? 


cja i komentarz: 


SZUKAJCIE GITARY 


es Chausettes Noi 
Charles Aznavour, Johny iłaliyday: Frank Alamo, Nancy 
Holloway, Sylvie Vartan. Jean-Jacques Dehout, zespół „Les 

Christian Marin, WP caaja: 


Fabuła jest tu tylko pretekstem do zaprezentowania naj- 
modniejszych zespołów i solistów „nowej piosenki” we 


znośnej dziewczyny” i „Paryżanki” z Brigitte Bardot. 


Scenariusz: 
Hesse, Irena Kamińska i Stanisław Grabowski, 
Stanisław Grabowski. 
Czecz i materiały archiwalne. Produkcja: 
Filmów Oświatowych w Łodzi — 1964. Jakim warunkom 
musi odpowiadać człowiek obsługujący nowoczesne urzą- 
dzenia? Film próbuje dać odpowiedź na to pytanie, się- 
zając do medycyny i psychologii pracy. 


Zdjęcia: Janusz 


Burghauser. Wykonawcy: Maria — Stepanka Cittova, student Jirka, zwany 
Optymistą" — Ivan Vyskocil, Jeha — Pavel Holecek, dziewczyna — Eva Sol- 
cova, Jena — Alexander Postler, Hodys — Ilja Maran, pan w autobusie — 
iomar Karbelar, stary Hovorka — Frantisek Kovarik. 

„gzodukcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych w. Barrandovie_ (Czechostowa- 
cja) — 1564. 


* 

"Trzy nowele tego filmu łączy wspólny temat: młodzież w różnych sytuacjach 
życiowych. Zrealizowali je trzej różni reżyserzy i operatorzy — każda nowela 
posiada włąsny konsekwentnie utrzymany klimat i koncepcję. W większości 
ról — bardzo młodzi aktorzy. Wkrótce recenzja. 


gniewnych ludzi 


wybitny 


6 dobry 
b. dobry U 


- dyskusyjay — 


1 slaby 
3 zy 


TYTUŁ FILMU 


Drozdowski 


Grzelecki 
B. Michałek 


L. Bukowiecki 
B. 

Janicki 
Zz. Kałużyński 


s. 


Diamenty nocy 


«|s 


Lampart 


Rysopis 


» a 


Miecz i waga 


jalapagos 


twórca „Nie- 
Swięta wojna 


Jan 


Pokochajmy si 
Realiza- AA 


Wytwórnia Człowiek 


z fotografii 


Mandrin 
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LUDZIE 
BEZ 
NADZIEI 


'W Budapeszcie mó- 
wią o tym filmie ja- 
ko o najambitniejszym 
przedsięwzięciu węgier- 
skiej sztuki filmowej 
ostatnich lat. Udało się 
tu połączyć wielką pro- 
blematykę moralną z 
dojrzałą, wyrafinowaną 
formą artystyczną. Pi- 
saliśmy o tym filmie 
obszernie przed tygo- 
dniem. Dziś kilka zdjęć. 


em. 


